
Należność pocztowa opłae&fla ryczałtem.POCZT A

Zlloblitma.
coby noc ęJłgboEa wsjystfo uśpi i oniemi,
Ja, fu niebu pobniósłsjy bucha i słuchanie,
3 ręfami wjniesionemi na słońca spottanie,
£ecę, bym był oświecon ogniami jłotemi.

Pobe mną noc i smutef, albo sen na jiemi,
21 tam juj gbjieś nab polsfa śmieci prjy pręga, 
J cblopet swoje woły bo pługa japrjęga, 
iKobliś‘się. — Ja się moblę j niemi i nab niemi.

Tysiące gwiajb nabe mną na błętitacb śmieci:
Cjasem ta, m ftórą ocjy głęboto utopię,
Serwie się — i bo Polsfi, jaf anioł poleci.

Wtencjas me mnie ta miara, co m litemsfim chłopie, 
5e moblitwa w niebiosach taf, jaf anioł, fopie, 
21 cjasem jiarno bucha wrjuci i janieci.

J u l j u s j Słowacti.

Bóą wsselHej pociechy.
II. Kor. 1,4.

Cjytelnit spostrzegł prambopobobnie, jat cjesto wyrajy 
„pociesjać" i „pociecha" powtarzają się na pocjątfu apo*  
stolsfiego listu, ftóry jacjęliśm^ cjytać. Tu wypaba nabmie*  
nić, je św. Paweł w tym właśnie cjasie prjębywał strasjne 
tcleje losu, bębąc blisfim śmierci, ©tój pobejas tych 
pień bojnał tafieb bomobóm Bojej miłości i pociechy, o ja, 
Eicl) prjebtem słabe tylfo miał pojęcie; cierpienie objawiło 
mu głębofość Bo je j cjułości! Wsjyscy cierpieliśmy lub cier­
pieć bębjiemy, namet mojemy jnalejć się w grojnem niebej*  
piecjeństmie; ale nie obawiajmy się tego, albowiem utrapie*  
nia są najpemniejsją brogą fu jblijeniu nas bo Boga i u*  
śmiabomieniu nam Jego obecności. (Ojciec nasj niebiesti ma 
tu Swem sereu sfarby nicprjebrane bla Swych bjteci, umie 
Cn lepiej, nij ftofolmiefbąbj prjemawiać bo busjy nasjej, 
jawiąjywać ńasje rany, osusjać nasje łjv, i nie potrjebuje, 
abyśmy bawali bługie objaśnienia, gbyj 'wie o msjystfiem, 
co nas b.otycjy, 2lby się j Kim porojumieć, wystarcja jeben 
wyraj, jebno westchnienie, jebno spojrjenie. „Jafo ten, ttó*  
rego ciesjy matfa jego, taf Ja mas ciesjyć "bębę“, mówi 
pan. (Jjajasj 66, 13;.

Pomrót SłotracHc^o bo (Djcsysny.-
Siemia polsfa ob Bałtytu po Karpaty prjejyła uroczy*  

ste bni. powrócił bo wolnej Ojcjyjny jeben j wiesjcjów=pro*  
rotom, ftórjy m cjasie niewoli, prjej .Boga natchnieni, tajali 
łubowi nie tracić nabjici, jyć i pracować, „nieść prjeb narobem 
ośmiaty faganiec, a jeśli potrjeba, na śmierć iść po folei, jat 
famienie prjej Boga rjucane na $janiec.“ ŚDjigti tej nabjiei, 

msjcjepionej m busję, narób polsfi trwał, m obpomiebnicj 
chwili oefnął się. J sprambjiły się prjepomiebnie Słowac*  
tiego: pospabaly torony j głóm cesarsfich, a polsfa jmar*  
tmychmstała po to, by stać się jnóm j cjasem mieltiem mo= 
carstwem.

Jat tról mracał Słomacfi bo wolnej (Ojcjyjny. To nie 
był pogrjeb, to. był triumfalny wjajb świętych prochów, wy*  
bobytych j jiemi fiancustiej. Ka polsfim stattu, na purpu*  
rowym fatafaltu pomiębjy cjterema jnicjami (niegasnące 
ognisfa) płynęła trumna, prjytryta biało*cjerwonym  całunem 
j Białym ©rlem. (Db aóbyni pocjynając, tłumy robdfów wi» 
tały prochy łut, ie urocjyście na jiemi francustiej jeg*  
nały. We wsjystficb miastach wjbłuj brjegów Wisły bjwo*  
niły wsjysttie bjwony, a lub chylił głowy, uginał folana. 
W (Brubjiąbju ocjetiwała belegacja j prus Wschobnich. 
W Warsjawie tonbutt frólewsfi pociągnął ob prjystani na 
Wiśle Tlleją 3 go Klaja, Kowym Światem, Krafowstiem 
prjebmieściem bo tościoła Katebralnego. illała, cjarna trum*  
na spocjywała na purpurowym, toysofim tarowanie pob ca*  
łunem o barwacb narobowych- Sjeść purpurą i jłotern po*  
frytycb toni prowabjili w tafiej barwy prjybrani paclpolfo*  
wie. Taf chowają fróla.

Wsjyscy — ob prejybenta Kjecjypospolitej i Ktarsjałfa 
piłsubstiego hołb jłojyli temu, ftóry j ja grobu wołał, by 
„jywi nie tracili nabjiei."

W poniebjiałet-rojbrjmiałr bjwiętiem wsjystficb bjwo*  
nów mury starego Kratowa. Tysiącjne tłumy obprowabjiły 
sjcjątfi wiclficgo poety na Wawel, gbjie je obot 2lbama 
IKicfiewićja, nieopobal grobu Księcia Jójefa poniatowstie*  
go i Kościusjfi w pobjiemiach, gbjie miesjeją się trumnny 
trólów polsficb— jłojono. Świat powinien wicbjieć, je poi*  
sta ma wielfich pisarjy, wielfich lubji, ttórych miłuje i ceni.

21) 5 frontfi miasta Dsiałboma.
(Ciąg balsjy),

W rofu 1813 jwróeił się tról prusfi j wejwaniem bo 
narobu prjeciwfo wrpgom*$tancujom.  3e wsjystficb stron 
pobąjyli ochotnicy i w tróttim cjasie prjetrjeb.ione roojsto 
prusfte wjrosło niepomiernie. Hlłobjieńcy, jalebwie wysjli 
j wiefu chłopięcego, na foniu j otęjem ciągnęli na wroga.

3 iDjiałbowa wyrusjył jato pierwsjy ochotnit najstar*  
sjy syn inspeftora afcyjy, ^ryberyt ^ischer, najstarsjy syn 
fontrolera afcyjy, pawlitowsfi Wilhelm, jebyny syn jmarlcj 
burmistrjyni, Benjamin Schulj, najstarsjy syn jmarłego bur*  
mistrja, Wilhelm Wloset, brugi syn jmarłego fupca, Wil*  
hełm Sasanowsfi, trjeci syn sioblarja, Tlnbrjej Spobe. Ci 
młobu lubjie jajmowali juj posaby, porjucili tatowe jebnaf 
nat i posjli walcjyć „ja fróla i ojcjyjnę”. Ci młobji lubjie 
słujyli ive wscbobnio*prusfiem  „Kational*Hegiment “, Wloset 
i^Sasanowsfi w lanbwerje. W fwietniu tego rofu powoła*  
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Hi? lanbmcrę i 26 farvaletjystón> i piechoty t»yeftx>ipoi»aitycl> 
wyru^ylo 5 tjjiałbowa, a mianowicie: Kolta, petul, Trusj= 
cjyńsEi, cjelabniE wwefi ©rwali), cjelabnif .ślilsarsti piew= 
Ea, c?elat>ni£ tjejnicfi Hlueller, Kleibet, cjclabnicy pieEapscy 
Sanbow, Kosjomitp obywatel sjewc Srob^uberf, cjelabnif 
tfaefi $oerster Benjamin, cjelabniE Erawiecfi Jan goerster, 
cjelabniE stolarsEi §ryi>eryE Walter, cjelabniE sjewcEi £t= 
twińsEi, pachole? SabowsEi, Ittenfa, KropspwsEi, Sowińsfi, 
CewanbowsEi, SenElewsEi, Wypych, £ange, ©Isjewsfi $ry» 
beryE, SiegnerT Klatgomiej ora} SenbjiE.

Wsjysey oni w Eo^ciele jłojyli przysięgę i przyjęli fo= 
munję. Wsjyscy, ttór?y c^objić mogli, byli obecni na tej 
wrrusjającej uroczystości, je Ijami w ocjaej) błogosławili 
młobym patriotom. Właściciel Księżego iDworu, radca von 
JalewsEi, gościł u siebie licjnycl; lanbwerjystów, udających 
się na punft zborny bo Szczytna. Kupiec Karol Sc^reiber 
opuścił żonę i bjiecfo i został oficerem lanbwery. Urjądjano 
nabożeństwa i gobjiny moblitw migdjy gobjing 6<tg a 7=mą 
wieczorem. (€. b. n.).

Sprawy polityczne.
Polska. Na giełdzie w Nowym Jorku nastąpiła wiel­

ka zwyżka kursu złotego. W ubiegłą sobotę płacono za 
100 złotych aż 40 dolarów, to znaczy jeden dolar oceniono 
na 7 złotych 15 groszy. Zwyżka kursu złotego na giełdzie 
nowojorskiej niewątpliwie ma związek z rokowaniami o po­
życzkę. Jeżeli bankierzy amerykańscy grają na zwyżkę zło­
tego, to znaczy, że pożyczkę dostaniemy.

Niemcy. Według wiadomości z kół dyplomatycznych, 
sprawa kontroli zniszczenia fortec wschodnich została osta­
tecznie załatwiona. Kontrola ta przeprowadzona będzie w 
przyszłym tygodniu.

— Sensacyjne wiadomości o rzekomym spisku monar- 
chistycznym, którego główne nici zbiegają się na zamku 
w Doorn, podaje obecnie „Welt am Abend", według któ­
rego to pisma inicjatorka i organizatorka spisku, mającego 

na celu wskrzeszenie monarchji w Niemczech z byłym ce­
sarzem Wilhelmem na czele, jest jego żona Hermina.

Francja. Ambasador Stanów Zjednoczonych w Pa­
ryżu oświadczył rządowi francuskiemu, że rząd Stanów Zje­
dnoczonych rozpocznie z Francją rokowania w sprawie za­
warcia układu wieczystej przyjaźni.

Rosja Sowiecka. Krwawy teror bolszewicki roz­
szalał z niebywałą siłą. Czerezwyczajka rozstrzeliwuje dzien­
nie dziesiątki Bogu ducha winnych osób, między innymi 
białowłosych starców i młodzież nieletnią, aby w ten spo­
sób zastraszyć swych przeciwników. W całej Rosji panuje 
wrzenie. W wielu guberniach ludność buntuje się i doko­
nywa zamachów na krwawych katów bolszewickich. Rząd 
bolszewicki zamknął w ostatnich dniach przeszło 3000 pry­
watnych prze3siębiorstw.

RZECZY CIEKAWE.
Co będzie za czterdzieści miljonów lat? 

Profesor uniwersytetu w Kembridż w Anglji, Haldan, ogło­
sił swoje przepowiednie o tem, jak ziemia będzie wyglą­
dała za 40 miljonów lat. A więc: za 40 miljonów lat na 
ziemi już nic nie będzie. Wszyscy mieszkańcy ziemi prze­
niosą się na bliżej słońca położoną planetę Wenus. Haldan 
uzasadnia swoje przypuszczenia naukowe. Już za 5 miljo- 
nówr lat ludzkość osiągnie najwyższy stopień dobrobytu. 
W „najbliższej przyszłości", to jest za 3 lat, technika sta­
nie na tak wysokim poziomie, że wszystkie, najbardziej 
nawet nieprawdopodobne zagadnienia, ba, nawet zagadnie­
nia tąkie, które jeszcze dotychczas w umysłach ludzkich nie 
powstały, zostaną rozwiązane. Jeżeli chodzi o rozwój po­
jęć moralnych, o kulturę, to ta dziedzina będzie — zda­
niem uczonego — podążała żółwim krokiem za rozwojem 
za rozwojem techniki i cywilizacji. Po 4 miljonach lat za- 
cznie dziać się ludziom coraz gorzej. Energja słoneczna, to 
źródło wszelkiego życia na ziemi, zacznie stygnąć w zastra 
szający sposób. Ludzie przystąpią do budowy małych sku.

W Ziemi Świętej.
W Jeruzalem stanąłem dnia 13 stycznia o godzinie 9 

w nocy. Bramy miasta zamknięte, cisza grobowa: księżyc, 
szczekanie psów, odpowiadające na nasz stuk do bramy, 
niepewność, czy firmany1) nasze otrzymają nam wejście, 
czy trzeba będzie na polu nocować, jakieś wspomnienia 
krzyżackie* 2) — wszystko to pamiętnym mi uczyniło wjazd 
do Jeruzalem. Nakoniec po dwu godzinach otwierają się 
bramy, zajeżdżam do klasztoru.

') list polecający, rozkaz piśmienny.
2) wspomnienia z wojen krzyżowych.
3) ślubowanie.
<) chrześcijańscy"potomkowie dawnych Egipcjan; mieszkają w)A- 

bisynji w Afryce.

i) to jest Polski. W owe czasy za używanie wyrazu „Polska" mo­
żna było dostać się do więzienia., w byłym zaborze rosyjskim.

a) jaskry.

Z dnia 14 na 15 miałem przepędzić noc u grobu Chry­
stusa. Na wspomnienie tej nocy tak miałem rozigrane ner­
wy, że łzy rzucały mi się z oczu. Noc, u grobu Chrystusa 
przepędzona, zostawiła mi mocne wrażenie nk zawsze. O go­
dzinie 6 wieczór zamknięto kościół, zostałem sam i rzuci­
łem się z wielkim płaczem na kamień grobu. Nade mną 
płonęło 43 lamp. Miałem biblję, którą czytałem do 11 w 
nocy. O pół do dwunastej weszła do grobu młoda kobieta 
i mężczyzna, jak sądziłem, małżonkowie, którzy mieszkali 
w klasztorze i zrobili votum3) odmawiać co dnia pacierz na 
grobie. Jakoż oboje pomodlili się krótko, pocałowali ka= 
mień, a potem, przyszedłszy do mnie, oboje pocałowali 
mnie w rękę. Tak byłem zmieszany, że nie wiedziałem, jak 
się znaleźć.‘Wyszli, zostałem sam. O północy dzwon dre­
wniany obudził w kościele księży greckich. Różne wiary, 
każda mająca swoją większą lub mniejszą zagrodę w tym 
gmachu, budzić się zaczęły na głos tego dzwonu. Grecka 
bogata kaplica oświeciła się lampami, na górze ormjański 
kościółek zapalił także świece i zaczął swoje śpiewy. Kopi*),  
mający drewnianą klatkę, przyczepioną do katafalku, pokry­
wającego grób święty, także (jak widziałem przez szczeliny), 
zaczął w swojej altance dmuchać na żar i gotować samotne 

kadzidło. Katolicy także w dalekiej kaplicy zaczęli śpiewać 
jutrznię; słowem, o północy ludzie obudzili się, jak ptaszki 
w gzemsach nowej budowy budzą się, świergocąc o wscho­
dzie słońca. Grecy na grobie odprawili mszę, potem Or- 
mjanie; o drugiej w nocy ksiądz, rodak, wyszedł ze mszą 
na intencję mojej kuzynki1), a ja, klęcząc na tem miejscu, 
gdzie anioł biały powiedział Magdalenie: „Niema go tu, 
zmartwychwstał!", słuchałem całej mszy z głębokiem uczu­
ciem. O trzeciej w nocy, znużony, poszedłem do klasz­
toru i spałem snem dziecka,’które się zmęczy łzami.

Jeździłem do Morza Martwego, do Betleem, gdzie 
także przy żłóbku Chrystusa słuchałem odprawionej mszy. 
Wszystkie te okolice Jerozolimy napełniają serce jakąś 
prostotą i świętością. Miło być w prostej grocie, gdzie 
anieli zwiastowali pasterzom narodzenie się Pana. Miło wi­
dzieć wioseczkę Jerycho, niegdyś zrujnowaną głosem trąby, 
wodza Boskiego. Ale, żeby opisać wszystkie te szczegó- 

. łowe wypadkt i wszystkie wrażenia, jakich się doznało, 
depcąc ziemię Palestyńską, trzebaby na to dzieła.

>* A ziemia ta jak piękna! Jakiemi ranunkułami2) ogni­
stego koloru, błękitnej barwy i białej okryta, jakie nar­
cyzy, jakie irysy, jak podobna do pięknego kobierca. Góry 
tylko, na których stoi Jerozolima, dzikie, niepłodne, na­
dają temu miastu straszliwą fiźjonomję. Okropną jest do­
lina Józafata. Byłem w Nazarecie, w Napluzie, nareszcie 
przyjechałem do martwej Tyberjady. W mieście ledwo 
trochę żywych ludzi, a wszyscy kogoś płaczą. Jezioro, 
gdzie Chrystus wsiadał do łodzi, nauczając lud, błękitne 
i spokojne, otoczone górami: na jednej z tych stał się cud 
rozmnożenia ryb i chlebów. W mieście, nie znalazłszy mię­
dzy ruinami miejsca na łóżko, nocowałem na murawie pod 
golem niebem, a kiedym się obudził i odkrył głowę, wi­
działem księżyc, późno wschodzący nad jeziorem Geneza- 
retańskiem. Juljusz Słowacki. 



Rr. S5 <f> a z t t a a j u t s f « 99

pisk, sztucznie ogrzewanych, a olbrzymie przestrzenie ziem­
skie będą niezamieszkane. Wówczas zmuszeni konieczno­
ścią mieszkańcy ziemi, mając do rozporządzenia olbrzymie 
zdobycze z dziedziny techniki, będą przemyśliwać o „prze­
prowadzce" na inną planetę. Ekspedycje wywiadowcze na 
księżyc skończą się fiaskiem. Natomiast powiedzie się wy­
prawa dla zbadania warunków emigracji na Wenus, bowiem 
dopiero w tym czasie ta planeta, odpowiednio ostyglszy, 
będzie przypominać naszą ziemię w dobie obecnej. Wów- 
to resztki zziębniętych na ziemi ludzi przeniosą się na dru­
gą planetę. Tyle profesor angielski Haldan. Szkoda, że te­
go nie będzie można sprawdzić.

Co wydaj e amerykański miljoner? Izba 
sądowa w New Jersey rozpatrywała niedawno skargę żony 
i czterech córek pewnego miljonera, które domagały się od 
niego środków na odpowiednie utrzymanie. Sąd, dla stwier­
dzenia, co właściwie uważać należy w tym wypadku za cy­
fry „odpowiednie", kazał sobie dać do przejrzenia księgi 
owego miljonera i dokładnie wszystkie pozycje ponotował. 
Okazało się z tych ksiąg, że ów miljoner, nazwiskiem Hol- 
heimer, wydaje rocznie na utrzymanie domu około 450,000 
dolarów. Z tej sumy płaci on 125,000 dolarów rocznie ka 
mieszkanie, znajdujące się przy ulicy miljonerów w New 
Jersey. W mieszkaniu tym nie mieszka jednak cały rok, 
gdyż ma on śliczny pałacyk w swej posiadłości wiejskiej, 
gdzie spędza z rodziną kilka miesięcy. Że miljoner nie mo­
że zjeść więcej od człowieka biednego— jest to rzecz zna­
na, wskutek tego na jedzenie Hofheimer wydaje rocznie 
tylko 120,000 dolarów. Tyleż mniej więcej kosztuje go służ­
ba. Pranie bielizny wynosi 15,000 złotych rocznie. Napiwki 
dla służby wynoszą tyjko 550 złotych rocznie. Zrobiwszy 
przegląd tych wszystkich pozycyj, sąd mógł sobie dokład­
nie zdać sprawę z tego, co powinny otrzymać kobiety, 
które z tego środowiska wyszły, jeśli mają żyć „odpowie­
dnio" do swych przyzwyczajeń. Jedna z córek owego bo­
gacza zarabiała teraz jako buchalterka 500 złotych miesięcz­
nie. Sąd po dłuższej naradzie przyznał każdej córce 2500 
złotych tygodniowo; prócz tego postanowił wydzielić im 
większe sumy na samochody, konie, podatki itp. Matka zaś 
ich ma prawo wydać rocznie 125,000 złotych. Takie bo­
wiem wydatki sąd uważał za „odpowiadające" rodzinie 
miljonera.

Od czego ubezpieczają się Anglicy? 
Wiadomo, że można się ubezpieczyć na życie, przeciwko 
pożarowi, od wypadku i ostatecznie można zapewnić sobie 
zapłatę kosztów własnego pogrzebu. Ale w Anglji posu­
nięto się jeszcze dalej. Tam zabezpieczają się od przypad­
ku. Tak naprzykład jedno z największych angielskich przed­
siębiorstw, Lloyd, zabezpiecza przeciwko wszelkim nieprzy­
jemnym możliwościom. Do Lloyda napływają najprzedziw- 
niejsze oferty, brzmiące niekiedy niesłychanie wesoło, któ­
re jednak firma ta bada poważnie i o ile możności uwzględ­
nia tak, że rzadko tylko me przyjmuje się wniosku ubez­
pieczonego. A co ważniejsze, firma wypełnia skrupulatnie 
wszystkie postanowienia, chociażby nawet nie miały one 
znaczenia webec prawa. Oto kilka ciekawszych ubezpie­
czeń, o których piszą dzienniki angielskie. Nie są rzadko­
ścią ubezpieczenia od zbyt wielkiego błogosławieństwa w 
dzieciach, często też ubezpieczają się małżonkowie od — 
bliźniąt. Pewien jegomość zabezpieczył się na 300 funtów 
szterlingów przeciwko trojaczkom, gdyż jego żona sama 
jest trojaczkiem i w jej familji nieraz już zdarzały się tro­
jaczki. Pewien 39-letni pan zabezpieczył się w wysokości 
250 funtów szterlingów na wypadek, gdyby mu w prze­
ciągu 8-miu lat wypadły włosy. Inny pan zabezpieczył się 
ku zdumieniu urzędników na ładną sumkę 1000 funtów 
szterlingów na wypadek, gdyby jego teściowa raz jeszcze 
miała wyjść za mąż. Na zapytanie, dlaczego to czyni wy- 
tłómaczył, że jest to bardzo proste, gdyż według brzmienia 
testamentu miała żona ubezpieczającego się wypłacić wy­
chodzącej ponownie za mąż teściowej 1000 funtów szter­
lingów posagu. Kiedy jeden z kupców dowiedział się. że 
obok jego sklepu otworzony zostanie bazar z wszystkiemi 
rodzajami towarów, poszedł do firmy Lloyda i zabezpieczył 
się na sumę 800 funtów szterlingów przeciwko przypusz­
czalnej konkurencji. Podobno Lloyd nie potrzebował mu 
dotychczas wypłacić ani szylinga. Niedawno chciałffsię u­

bezpieczyć jakiś pan na wysoką sumę na wypadek, gdyby 
jego narzeczona nie wyszła za niego za mąż. Ubezpieczę' 
nia nie przyjęto, gdyż narzeczona ta jest bardzo bogata, 
ale również bardzo — zmienna. Tak więc nie wszystkie 
wnioski przyjmuje firma ubezpieczeniowa Lloyda. Wogóle 
często ubezpieczenia te wyglądają raczej na grę na loterję, 
niż na solidne ubezpieczenia. Gdyby towarzystwo takie za­
łożono u nas, to o zakład możnaby pójść, że największa 
ilość ubezpieczeń byłaby przeciwko — bezrobociu lub ban­
kructwie, towarzystwo też podobne nie egzystowałoby dłu-

§ fraju i je świata.
Djiałbowo. Ulujeum mazursfije. Kajbe bu je 

miasto posiaba mujeum, to jest miejsce, gbjie gromabją sig 
pamiątfi po prjobfach, świabc?ąr« o fulturje lubności fraju 
i ofolicy. 3m wiefsje miasto, ten wigfsje i bogatsje mujea 
posiaba. W mujeum majursficrn Djiałbowie jnalejć po*  
winny sig jabytfi przeszłości, jaE wybobyte j ziemi urny i icl; 
zawartości, stare monety, fsiggi, sprjgty, ftóre bjiś juj nie 
są w ujyciu, stroje bjiś juj nie ujywane. W bomach pry*  
watnych nie jawsje są tafie rjecjy w poszanowaniu. W mu*  
jeum, umiesjcjone pob sjfłem, jamtnigte w gablotfach, oglą*  
bać moje fajby, tto sig prjesjłością interesuje.. Kajby bar 
bywa chętnie przyjmowany. W mujeum bjiałbowsfiem groma*  
bji sig tafje obrajy, prjebstawiające prjesjłe bjieje państwa 
polsfiego, pobobijny frólów i fsiąjąt j robu piastów, fsią*  
jat majowiecfich, ujywane prjej nicp sjaty i pieczęcie, pobo*  
bijny frólów j robu Włabysława Jagiełły i innych monar*  
chów aj bo ostatniego Eróla Stanisława 2lugusta, bogate*  
rów polsfi, wibofi rójnych jiem polsfi, jej pigfna i bogać*  
twa. muzeum to organizuje sig w tymczasowym lotalu przy 
ulicy Dworcowej na wprost Starostwa, w bomu Srjesjenia 
ffiwąngelifów polafów, zostanie ono otwarte w niebjielg 
bnia 17 lipca. po nabożeństwie, obprawionem taf w fościele 
ewangelicfim jat i fatolicfim o gobjinic 12=tej, wszyscy, ftó*  
rjy sig interesują, winni przybyć bo bomu Itr. 31 prjy ulicy 
dworcowej, gbjie nastąpi uroczyste otwarcie.—Departament 
Sjtufi ministerstwa ©światy prjyjnał na rjecj mujeum ma*  
zurstiego stary jamef pofrjyjacfi. Do tej fieby obbubowany 
Zostanie Eościół ewangelicfi (a prace ofoło obbubowy posu*  
wają sig bóść szybfo), fieby nabożeństwa obprawiane bgbą 
w fościele, zbiory muzeum przeniesione jostawą bo sal jam*  
fowych- Wteby to obbgbjie sig wspaniała uteoc^stość. tfta*  
my nabjiejg, je prjej ten cjas nasi Wajurjy, prjefonawsjy 
sig, je mujeum jest potrjebne i je jbiory są trosfliwie prje*  
chowywane, niejebną pamiąttg obbabją i je ja rof cjy bwa 
na urocjyste otwarcie mujeum Ittajursfiego bgbjie gobnem wi*  
bjenia. Dymcjasem Komitet mujeum prosi nasjycl; Cjytelni*  
fów na otwarcie tymczasowego mujeum na bjień 17 lipca rb.

— 21 f a b e m j a tu cjci £J u l j u s j a Słowacfie*  
go. W niebjielg bnia 26 j. m. Koło bratniej pomocy prjy 
państwowem Seminarjum urjąbjiło prjy pomocy chóru 
„£utni“ w sali Óotelu polsfiego pigfną i urocjystą 2lfa= 
bemjg fu cjci Huljusja Słowackiego. Słowo wstgpne wygło*  
sił p. Starosta piacfowsfi. Wyświetlono tej 70 obrajów, 
to tej lic?nie jebrani słuchacze japojnali sig j miejscowością*  
mi, gbjie jył i przebywał wiesjcj, poczynając ob Krzemieńca, 
a fońcjąc na Krafowie, gbjie wśrób trumien frólewsfich 
spocjął obof 2lbama micfiewicja.

— Kto pragnie obbyć 2=tygobniowy letni furs> go*  
pobarcjy, naucjyć sig marynowania owoców', przechowywania 
jarzyn na jimę, niechaj sig zgłosi bo p. inspeftora Klimosja.

51 a z b polsfich Jborów i D o w a r j y s t w !£ w a n= 
gelicficb obbgbjie sig w rofu biejącym w bniach 5*go  
i 6*go  sierpnia w Cieszynie.

5 a ć m i c n i e słońca. D. 29 j.m. o g. 6x/2 jrana wibziane 
było zaćmienie słońca. W Warsjawie, pobobnie jaf w Serlinie 
jaćmienie było barbjo bobrje wibjiane, w JEonbynie japano*  
wała jupełna ciemność, ftóra trwała 25 scfunb.

5 z Eorbonu.
(łłłf. Ja bratobójstwo po 24 latach na śmierć sfaja*  

ny. prjeb sąbcm przysięgłych stawał we wtoref bnia 22*go  
Z- m. były gospobarj, $rancisjet Kogowsti z Sorfowin, o*  
statnio z^miesjfały w ©arbasie, powiat olecfi, urobjony w 
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cjerwcu 1871 rofu w KoyEoroinach, jonaty, ojciec bwojga 
bjieci. Kogowsfiego osfarjono, je w ę$vu&niu 1902 rofu na*  
mówił swoją sjwagierfg, a pójniejsją jony, 2lnng Kogowsfą, 
aby jabiła swego pierwsjego mgja, gospobarja 3ana Xo= 
gowsfiego, starsjego brata A^rancisjEa Kogowsfiego. ©o*  
spobarj Jan Kogowsfi ojenit sig po śmierci swej picrwsjej 
jony } siostrą tej je, 2lnną, ftóra była o 23 lata młobsja ob 
niego. 5 cjasem jawiąjał sig stosuncf miłosny 2lnny X. j 
bratem mgja, $tancisjfiem X., ftóry ją namówił bo jabój*  
stwa. ?lnna X. otruła mgja swego arsjenifiem i po rofu 
jaloby wysjła ja śjwagra swego, §v. X. Rlałjeństwo to 
jyło barbjo niesjcjgśliwie. X. bił swą jong taf, je musiała 
sjufać schronienia u obcych lubji. Wibocjnie na sfutef wy*  
rjutów sumienia popabła Runa X. juj w rofu 1911 w cho*  
robg umysłową i była w jafłabjie w Królewcu, a pójniej w 
Kortowie. po pól rofu jwolniono ją jebnafje jafo jbrową. 
10 rofu 1921 oświabcjyła 2lnna X. fobietom, je ona otruła 
swego pierwsjego mgja, jebnafjc nie wierjono jej. ©opiero 
po pobsłucljanej rojmowie migbjy ?lnną X. i jej mgjem prjej 
wachmistrja aresjtowano Xnng X. w cjerwcu 1921 rofu. 
Po aresjtowaniu jony wybjierjawił Xogowsfi gospobarstwo 
i prjeniósł sig j swemi bjiećmi (j małjeństwa tego było bwo*  
je bjieci) bo swego bratanfa, ©tona Xogowsfiego bo ©ar*  
bas, bał ©tonowi X. pełnomocnictwo bo sprjebajy gospo*  
barstwa i jnifł prjej jieloną granieg bo polsfi. W tym cja*  
sie stajano 2lnitg X. na śmierć, ulasfawiono jebnaf wyrot 
na 15 lat cigjfiego wigjienia. W wigjieniu jmarła 2lnna X. 
Sab wyfrył miejsce jamiesjfania $r. X, w Polsce i na bro*  
bje byplomat^cjnej jostał X. j polsfi wybulony. Sąb sfa*  
jał go na śmierć ja namowg bo morbu, jebnaf je uchwalił 
sąb, je fara śmierci moje na brobje ułasfawienia jamiemo*  
ną jostać na 15 lat cigjfiego wigjienia taf samo, jaf wyroi 
na 2lnng X.

Porabntf ^ospobarsfi.
©bnijenie wartości sfór byblgcych- Prjy u*  

boju bybła jebną j najwajniejsjych cjynności jest ściąganie 
sfór, co winno być bofonywane j wigfsją umiejgtnością. ©*  
becnie na ściągniętych w fraju sforach cjgsto jauwajyć mo*  
jna fawały migsa, fości ogonowe itb. Taf migso jaf i fości 
te obciąjają j jebnej strony wagę samych sfór, j brugiej 
strony — w garbarniach stają sig bejwartościowemi obpab*  
fami, pobejas, gby prjy wlaściwem ich wyforjystaniu mo*  
jnaby było objywić niemi jnacjne jastgpy lubności. Sybło 
bije sig nie myte. Sfóra oblepiona jest jnacjnemi ilościami 
nawoju, prjy obrabianiu byblgcia pobejas uboju jarajfi, ja*  
warte w gnoju, łatwo mogą być prjeniesione na migso, co 
jest rjecją w najwyjsjym stopniu niepojąbaną. poniewaj na*  
wó? jest pojostawiany na sforach prjej rjejnifów cjgsto nie 
tyle prjej niebbałość, ile celowo bla obćiąjenia sfory, sprje*  
bawanej na wagg, nalejałoby wresjcie wprowabjić jwycjaj 
mycia bybla prjeb ubojem. 10 tym celu nalejałoby prjepg*  
bjać bybło prjej basen j wobą, usuwać tam nawój, następ*  
nic pojostawiać bybło prjej filfanaście minut prysjnicem; 
2lmeryfa, gbjic wprowąbjono ten jwycuj we wsjystfich pra*  
wie wigfsjych rjejniach winna bla nas stać sig prjyfłabem. 
prjytem je wjglgbów jbrowotnych byłoby pojąbane urjąbje*  
nie obpowiebniego pomiesjejenia prjy rjejniach bla fonser*  
wowania i solenia sfór surowych, poją tem rjejnie winny 
bbać o sfory, bbać o to, aby sfora w garbarniach bawała 
taf najmniej obpabfów. ©bccnie bjieje sig jupełnie obwrot*  
nic. Sfutfiem niebbałego obciągania sfór powstaje jnacjna 
ilość jacigć; jacigcia obnijają jnacjnie wartość sfór, jest to 
niebbałość rjejnifów, wsfutef ftórego jmusjeni jesteśmy 
prjywojić pofajną ilość sfór j jagranicy, ftóre nie posia*  
bają prawic ucięć wcale. Jest to bowobem, je prjy bobrej 
woli i chęciach u nas te foniecjne jmiany wprowabjić mb*  
na nawet barbjo łatwo, niech tylfo i gospobarje rojpocjną 
pgbjcnie bybła na targ niejapusjejonego i oblepionego 
gnojem.

(Dópomiećś ^ebafcji.
p. Yttajurce j X. Japytuje pani, jata jest rojnica 

migbjy Rlajurami a polafami? Chętnie obpowiemy, choć nic*  
raj juj w ©ujecie i Kalenbarju pisaliśmy na temat pocho*  
bjenia ITtajurów. polsfa jiemia jamiesjfana była ob wiefów 
jamierjchłych prjej sjejep slowiańsfi. Xoj$iabłsjy sig po 
obsjernych prjestworjacl), mówili ówcjeśni miesjfańcy jeb*  
nym jgjyfiem. posjcjcgólne bjielnice prjybrały specjalne naj*  
wy, a mianowicie lubność pocjgła sig najywać: polafami, 
Iltajurami, llujawiafami, Sląjafami, Kurpiami, Krafowiafa*  
mi i t. b. Wiclfi fról Soleslaw ©WY^Y włabał wsjystfiemi 
temi jiemiami jafo jebnem państwem. ©opiero w 12*tym  wie*  
tu jeben j frólów polsfich, Soleslaw Krjywousty, pobjielił 
państwo polsfie pomiębjy synów taf, je bał fajbemu inną 
bjielnicg. ©btąb na Sląsfu panują fsiąjgta Śląscy, na Rla*  
jurach IKajowieccy i t. b., wsjyscy jebnaf, taf ffiajurjy jaf 
Slajacę, jat i inni, ujywają mowy polsfiej, a włabcy wsjyscy 
pochobją j robu piastom. Ksiąjg Konrab YRajowiecfi spro*  
wabjił bo polsfi Jafon Krjyjafów, aby ten pomagał mu w 
obronie jiem majowiecfich prjeb liapabami bjifich prusafów. 
©stani fsiąjgta majówieccy, janusj i Stanisław, jmarli pra*  
wic jebnocjeśnie w rofu 1526*tym,  a Księstwo YRajowiecfie 
prjyłącjone jostało bo resjty jiem polsfich pob berłem fróla 
polsfiego, Sygmunta. Siemic YRajursfie, taf jwane prjej 
Riemców „YRa?ovialanb“, cjyli YRajowsje prusfie, jiemie nie*  
gbyś prasłowiańsfie, jbobyte prjej prusafów, ftórych Krjy*  
jacy miecjem wytgpiii. — jalubnione jostaly prjej YRajurów, 
uchobjców j YRajowsja, j pob Warsjawy, j pob ptoefa itb. 
Kolonijacji sprjyjał Jafon. <£i YRajurjy, a wigc Polacy, prje*  
nieśli swój jgjyf, obycjaje, najwy wsi i rjef i przetrwali taf 
j pofolenia na pofolenie i prjetrwała polsfość. Reformację 
japrowabjił w Prusach Tllbrecpt Pohemollern, spro*
wabjił fajnobjiejów i naucjycicli j polsfi. polafiem był Sa*  
muel ©ambrowsti, polafiem był „polsfi fajnobjieja0 fsigćia 
Tllbrechta, Seflucjan, polafiem był Wasiańsfi, autor Kancjo*  
nału i inni, polafami najywa YRajurów sławny fajnobjieja 
j ©stróby, ©ijewjusj, jmarly w rofu 1848, ©iersj, rebaftor 
falenbarjy frólewsfo*prusfich,  ucjony ecf, Toeppen i rójni 
ucjciwi niemieccy ucjeni. YRiesjfaniec Sląsfaiiesjyństicgo uwaja 
sie ja Sląjafa, lecj wie, je jest właściwie polafiem, taf sa*  
mo Krafowiaf albo Kurp, osiabły pob samą granicą prus*  
fą, taf samo góral pobhalańsfi i inni. To taf, jaf Sawaro*  
wie, Safsońcjycy, prusacy, IPestfalcjycy, 2lustrjacy i inni 
wiebją, je są Riemcami. Rieftórjy myślą, je musją sig uwajać 
ja Riemców, poniewaj są ewangelifami. Rieprawba! Ra Sląś*  
fu €iesjyńsfiem, cjy Srebniem cjy ©ornym, miesjfają ewan*  
gelicy rbjennie polsfiego pochobjenia. Ra.fońcu nasjej ©a*  
jęty cjytamy, je wybaje ją Stje^jenie polafów igwangelifów. 
Wielu polafów wyjnania ewangeliefiego stało sig chlubą 
polsfi. Ratomiast wiemy, je nie fajby fatolif jest pola*  
fiem, a nawet w polsce micsjfa wielu barbjo fatolifów 
Riemców. RTajur, urobjony na RTajurach, powinien parnie*  
tać, je jest tego samego pochobjenia, co i brat jego j pob 
płocta cjy Warsjawy. je jebną w nich płynie, polsfa 
jest jaf matfa, co filforo hjieci sama we własnym bomu 
wychowała, — jebno bjieciątfo jnalajło sig pojcf bomem, inni 
lubjie je chowali i japomniało bjiecfo 0 swej macierjy, — 
nie pojnaje jej, choć to jego robjicielfa.

IPesoły
Ra j a r m a r f u.

2lntef: Rie wejmg tej cjapfi, bo ja eiasna.
€japnif: €o wy gabacie? Ta cjapta na wyrost jest jro*  

biona! ©n ma ciasną glowg, to blatego powiaba, je cjapfa 
jest bla niego ja ciasna.

„©ajeta ilt a j u r s f a“ i „R o winy" pisma, pośrcigco*  
en sprawom łubu ewangeliefiego, wychobją co niebjielg. pre*  
numerata fosjtuje miesigejnie 60 grosjy, ja prjesłanie bo bo*  
mu 10 grosjy, rajem 70 gr.. co wynosi fwartalnie 2 jłote.
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